CENA PRENUMERATY: 


Tajemnica 
- powodzenia. 


Wieści z poszczególnych powiatów 
i województw donoszą nam codziennie 
o walnych zwycięstwach list Nr. 1. Bar- 
dzo często wszystkie głosy w danej 
miejscowości padają wyłącznie na listę 
Nre 1, jeszcze częściej lista Nra I jest 
jedyną wogóle zgłoszoną listą. Ta o- 
gromna klęska stronnictw opozycyjnych 
na wsi, które przecież całą swoją dzia- 
łalność i energję poświęcają na agita- 
wanie chłopa przeciw rządowi, jest du- 
żą niespodzianką przedewszystkiem dla 
zainteresowanych stronnictw opozycyj- 
nych. 


Oczywiście upraszczają sobie one 
niezmiernie sytuację, twierdząc, że chłop 
jest zasadniczo przeciwny rządowi, lecz 
na listy Nr. 1 głosuje bądź pod naci- 
skiem administracyjnym, bądź też nie 
orjentuje się w przepisach ordynacji 
wyborczej, wobec czego nie może wy- 
korzystać swoich uprawnień. Tłómacze- 
nie to być może posiada zalety osłody 
niewątpliwego faktu zdecydowanej dy- 
skwalifikacji działaczy opozycyjnych, 
lecz z gruntu jest fałszywe i zresztą 
bardzo celowo fałszowane celem ukry- 
cia rozmiarów klęski. 


Na czem polega 
dzenia list BBWR.? 


Jest to zupełnie proste. Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem wysunął 
takie hasła, jakie rzeczywiście całkowi- 
cie odpowladają wsi i są jej potrzeb 
prawdziwym wyrazem. Bezpartyjny Blok 
głosi, że samorząd wiejski powinien 
zająć się wyłącznie sprawami gospodar- 
czemi wsi, całkowicie odrzucając na 
bok wszelkie momenty polityczne. Bez- 
partyjny Blok, wychodząc z tego zało- 
żenia na listy Nr. 1 wciągnął nazwiska 
najlepszych gospodarzy poszczególnej 
wsi, znanych ogólnie ze swej prawości 
_i uczciwości w sprawach publicznych. 
Zważyć należy, że najmniejsza komór- 
ka samorządowa, jaką jest gromada, 
przedstawia niewielką ilość wyborców. 
Najmniejsza gromada liczy 200 miesz- 
kańców, z czego uprawnionych do gło- 
sowania będzie około 40 proc Czyż w 
tych warunkach możemy sobie wyobra= 
zić, aby wzajemnie się zwalczało w cza- 
sie wyborów kilka list? 


Nie, z chwilą, kiedy Bezpartyjny 
Blok wystawia na swoją listę kandy- 
dacką najbardziej wartościowe jednost- 
ki, zrozumiałą jest rzeczą, że wieś zgo- 
dnie na nie głosuje, tembardziej, że 
tych uzdolnionych jednostek posiada 
całkiem niewiele. Ponadto zaznaczyć 
należy, że Bezpartyjny Blok specjalnie 
nie forytuje członków swoich organi- 
zacyj a tylko w tym wypadku, jeżeli 
odpowiadają oni gospodarczym kwali- 
fikacjom, niezbędnym w pracy samo- 
rządowej. 


tajemnica 


Oto cała tajemnica. Próżno więc 
'prasa opozycyjna alarmuje na wszyst- 
"kie strony o nacisku administracyjnym, 
bo — jeżeli istnieje w wyborach na 
wsi jakikolwiek nacisk, — to jedynie 
nacisk nieodpartych argumentów . roz- 
sądku i uczciwego ustosunkowania się 
względem obywatela. 
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Miesięcznie z odnoszenlem 
do domu lub z przesyłką po- 
cztową 2 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307955 — — 
Redsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Tydzień polskości w Rosji sow. 


Znamienny artykuł o sympatji Rosji do Polski. 


WIEDEN. W korespondencji z Mos- 
kwy zatytułowanej „Przyszły blok wschod 
ni” omawia „Neue Freie Presse” zmia- 
nę stosunku Rosji sowieckiej do Polski, 
uwidaczniającą się obecnie w całej 
pełni. 

Jeszcze przed rokiem naigrawano się 
w Rosji sowieckiej z Polski i z wszyst- 
kiego co polskie, ale w ciągu roku o- 
statniego nastąpiła nagła zmiana sy- 
tuacji. 

Wszystkie pozycje, jakie dotąd po- 
siadali w Rosji Niemcy, zostały  zlikwi- 
dowane i to nietylko w dziedzinie poli- 
tyki i gospodarstwa, lecz także i litera- 
tury. Dotąd posiadały Niemcy w Rosji 
niejako monopol kulturalny. Rynki so- 
wieckie zasypywane były przekładami z 
literatury niemieckiej, oraz muzyką nie- 
miecką. 

- Te wszystkie pozycje zdobyła ©0DE0- 
nie w sposób zręczny Polska, a drugi 
tydzień miesiąca listopada, można było 
śmiało nazwać „tygodniem polskim” w 
Rosji sowieckiej, w przebiegu którego 


odbyły się aż trzy wielkie imprezy pol- 
skie, jak przylot lotników polskich, kon- 
cert muzyki polskiej i wystawa sztuki 
polskiej. 

Dziennik stwierdza, że dyplomacja 
polska umiała postawić wszystkie te 
imprezy we właściwem świetle, wyzys- 
kując należycie i umiejętnie nastroje 
przyjazne, których wymownym dowodem 
jest fakt, iż podczas wielkiego przyjęcia 
jakie wydał Kalinin z okazji uroczystoś- 
ci» październikowych, powitał Kalinin, 
jak też i Mołotow, tudzież zastępca ko- 
misarza wojny Tuchaczewski z niezwyk- 
łą serdecznością gości polskich w Mos- 


kwie, rozmawiając następnie dłuższy 
czas z oficerami polskimi. 
W Moskwie jest obecnie wszystko 


nastawione na przeszczepianie idei przy- 
jaźni polsko-rosyjskiej, także i w szero- 
kie masy ludności za pośrednictwem 
propagandy od człowieka do człowieka. 
Jest to nowy .sposób podchodzenia do 
zagadnień polityki zagranicznej. 


Niech żyje Polska! 


wołał rozentuzjazmowany król 
rumuński. 


Teraz dopiero „wychodzą” rozmaite 
szczegóły z pobytu eskadry 28 samolo- 
tów polskich w Rumunji. Podczas po- 
pisów w Bukareszcie jeden z pilotów 
polskich kpt. Pamuła dokonał niezwy- 
kłego, nadzwyczaj niebezpiecznego ek- 
sperymentu, kierując płatowiec na wy- 
sokości 200 m. wdół, robiąc t. zw. „pi- 
kę”, by dopiero na wysokości 10 me- 
trów nad ziemią skierować go prosto 
w górę („świeca”), gdy wszyscy widzo- 
wie zamarli już z przerażenia, że lotnik 
rozbije się o ziemię. 

Nic dziwnego, że król rumuński był 


'zachwycońy sprawnością maszyn i lot- 


ników, a w czasie przyjęcia wygłosił 
eniuzjastyczne przemówienie, kończąc 
je polskim okrzykiem: „Niech żyje Pol- 
ska!” Był to pierwszy monarcha, który 
języku pol- 
skim. 


Ożywienie w Sejmie 
pzy wypłacie diet. 
WARSZAWA. Jak zwykle pierwszego 


każdego miesiąca, panowało w Sejmie 
dość duże ożywienie, jako w dniu, w 
którym z okazji wypłacania djet, licznie 
zjeżdżają się posłowie. 

Na listach płac, przy nazwiskach by: 
łych posłów, skazanych w procesie Cen- 
trolewu, umieszczona była uwaga: „Nie 
wypłacać”. 

Z klubów sejmowych obradowały 
dwa: endecki i Stronnictwa Ludowego. 
Klub endecki omawiał wybory do samo- 
rządów i zastanawiał się nad taktyką 
wobec wznowienia w dniach najbliższych 
obrad sejmowych. 

Ludowcy ogłosili obszerny komunikat 
o swych obradach, w których wybory do 
rad gromadzkich główną odegrały rolę. 
W komunikacie swoim ludowcy krytykują 
sposób przeprowadzenia tych wyborów i 


oświadczają, że sprawę tę wyświetlą na 
plenum Sejmu. = 
* 

Obrady sejmowej komisji budżetowej 
nad preliminarzem budżetu na rok 1934 
—35, rozpoczną się prawdopodobnie 11 
bm. W dniu tym komisja rozpatrzy bud- 
żety Prezydenta Rzplitej, Najwyższej Iz- 
by Kontroli, oraz Sejmu i Senatu. 

Na następnem posiedzeniu komisji, 
które ma się odbyć 12 bm., komisja zaj 
mie się budżetem prezydjum Rady mi 
nistrów i budżetem Funduszu Pracy. 

Dalszy prowizoryczny kalendarzyk o- 
brad komisyjnych przewiduje, że 13 b. 
m. rozpatrzony zostanie budżet minister 
stwa oświaty, 14 bm. budżet min. opie- 
ki społecznej, wreszcie 15 bm. budżet 
min. rolnictwa. 


Mussolini namawia Rosję, 
by zrezygnowała 
z Besarabji. 


PARYŻ. „Journal des Debats” do- 
nosi z Rzymu, że Mussolini będzie się 
starał nakłonić Litwinowa, by Rosja so- 
wiecka wyrzekła się wszelkich praw do 
Besarabji. 

Sensacyjna ta wiadomość ma wszel- 
kie cechy prawdopodobieństwa, zwłasz= 
cza jeśli się weźmie pod uwagę proru- 
muńskie tendencje, jakie przeważają o- 
becnie w polityce włoskiej. 


300 ofiar huraganu w 
Konstantynopolu. 
Potworna katastrofa żywiołowa 

STAMBUŁ.. Nad Stambułem i okoli- 


cami szalała dziś katastrofalna burza, 
połączona z huraganem, która wyrządzi- 


ła straszliwe spustoszenia zarówno w 
mieście, jak i na pobliskiem wybrzeżu 
Bosforu. 


W pobliżu portu wywróciło się prze- 
szło 30 statków rybackich, przyczem 11 
marynarzy utonęło. 

Na przedmieściach gwałtowny hura- 
gan zburzył kilka kominów fabrycznych, 


oraz zwalił wszystkie słupy telegraficzne 
i telefoniczne. 

Wśród ludności wynikła dzika pani- 
ka, albowiem ludzie na ulicach siłą wi- 
chru przewracani byli na ziemię. 

Od spadających cegieł, dachówek i 
innych przedmiotów, trzy osoby zostały 
zabite. 

Straty materjalne, wyrządzone przez 
huragan, idą w miljony. 

Ze względu na ogromne zamieszanie, 
jakie panuje w całem mieście, trudno 
sobie wyobrazić dokładny obraz o cało- 
kształcie katastrofy. 

Przez cały dzień pracowały gorącz= 
kowo straże pożarne oraz drużyny ratun 
kowe, spieszące z pomocą ofiarom kata- 
strofy. Ogółem 300 osób zostało powa- 
żnie rannych. 


1.702.200 zł. na zasiłki dla 
bezrobotnych robotników. 


WARSZAWA. Zarząd główny Fun- 
duszu Bezrobocia ustalił na zasiłki w- 
grudniu dla bezrobotnych robotników 
kwotę 1.702.200 zł. w przewidywaniu, 
że uprawnionych do pobierania usta- 
wowych zasiłków z Funduszu Bezrobo- 
cia będzie 35 tysięcy osób. 

Po stronie dochodów  preliminarz 
przewiduje sumę. 2.700.000 zł. z tytułu 
wkładek oraz ustawowej dopłaty ze 
skarbu państwa. 


Zmiana Konstytucji w Austrii. 


WIEDEŃ. Namiestnik Salzburga dr. 
Rehl oświadczył w sejmie salzburskim, 
że przygotowywana obecnie konstytucja 
austrjacka ma otrzymać zatwierdzenie 
ze strony narodu, w formie plebiscytu. 
Rząd związków nosi się z zamiarem 
poddania konstytucji pod głosowanie 
ludowe. 


8 miesięcy za petardy we 
Lwowie. 
LWOW. Ogłoszony został wyrok w 


toczącym się przed lwowskim sądem a- 
pelacyjnym procesie przeciwko Zygmun- 
towi Zamorskiemu, studentowi Politech- 
niki, oskarżonemu o rzucanie petard w 
dniu 29 listopada r. ub. przy ulicy Ko' 
pernika w czasie zajść antyżydowskich. 

Sąd okręgowy, przed którym Zamor- 
ski stanął kilka miesięcy temu, skazał 
go na 2 lata więzienia z zawieszeniem 
kary na 5 lat. 

Obecnie sąd apelacyjny wydał wy- 
rok, skazujący Zamorskiego na 8 mis- : 
sięcy więzienia z zawieszeniem kary na 
dwa lata i z zaliczeniem aresztu śled- 
czego. 


Dymitrow atakuje prokuratora 
i sąd. 

LIPSK. Na wczorajszem posiedzeniu 
sąd przesłuchiwał 10 komunistów, spro- 
wadzonych z obozów koncentracyjnych 
lub więzień. Swiadkowie otoczeni ze 
wszystkich stron policjantami robią przy 
gnębiające wrażenie. W pewnej chwili 
gdy jeden z sędziów odczytuje raporty 
policyjne, siedzący dotąd spokojnie Dy- 
mitrow zrywa się z miejsca i rozpoczy- 
na gwałtowny atak, żądając powołania 


w charakterze świadków sekretarzy nie- 


mieckiej partji komunistycznej z prowin- 
cji. 

Nadprokurator zdecydowanie oponuje. 
Między nim a Dymitrowem dochodzi do 
ostrej wymiany zdań, naprężenie osiąga 


punkt kulminacyjny w chwili gdy Dy- 
mitrow uzasadniając swój wniosek rzuca 
w stronę oskarżycieli publicznych szereg 
złośliwych i obrażających uwag w ro- 
dzaju: „nie uchylać się”, „iść prostą 
drogą”, „boicie się panowie” itd. 

Przewodniczący (w najwyższem unie- 
sieniu): Dymitrow! Miara się znowu 
przebiera. Jeżeli pan raz jeszcze obrazi 
nadprokuratowa, natychmiast  każemy 
pana wyprowadzić. Udzielam panu suro- 
wej nagany. 

Dymitrow potrząsa głową, 
siada, ironicznie uśmiechając się. 

Po chwili znowu burzliwa awantura. 
Naprężenie rośnie z minuty na minutę. 


powoli 


12-ietnie dziecko urodziło 
normalną córeczkę. 


, PRUSZKÓW. Osada fabryczna Prusz 
ków pod Warszawą, zamieszkała prze- 
ważnie przez rodziny robotnicze i pra- 
cowników kolejowych poruszona została 
niezwykłym istotnie faktem. 

Od kilku tygodni wśród mieszkańców 
Pruszkowa kursowały pogłoski o tem, 
jakoby jedna z uczenic 3 klasy miała 
wkrótce zostać matką. Miała to być 12- 
letnia córka jednego z pracowników, za- 
trudnionych przy robotach kolejowych, 
- Marysia S. 

Zapytywani rodzice dziewczynki od- 
mawiali bliższych wyjaśnień, oświadcza- 
jąc jedynie, że „Marysia jest chora i że 
doktór w Kasie Chorych powiedział, że 
dziecko jest chore na żołądek”, Podej- 


rzenia i plotki jednak nie ustawały, a- 


sprawa wyjaśniła się dopiero, gdy w bie 
żącym tygodniu dziewczynka nie _ przy- 
szła do szkoły. 

Wiadomość o rzekomem macierzyń- 
stwie 12-letniego dziecka doszła wresz- 
cie do władz policyjnych, które przepro- 
wadziwszy dochodzenie ustaliły, iż rze- 
czywiście Marysia S., licząca 12 lat i 4 
miesiące, urodziła bez opieki lekarskiej 
i akuszerki córeczkę. Matka i dziecko 
czują się zupełnie dobrze. 

Zawiadomiono prokuratora, który po- 
lecił przeprowadzić szczegółowe docho- 
dzenia. 

Badana młodociana matka odmawia 
wszelkich zeznań i nie chce wskazać 
nazwiska ojca swej córeczki. 

Wypadkiem w Pruszkowie, poza wła- 
dzami prokuratorskiemi mają zająć się 
również sfery lekarskie. 


Dźwiękowy 66 

Kino - Teatr „STYLOWY 
Dziś i dni następnych . 

Nowy sukces wspaniaiej gwiazdy Silvii 


Sidney w najnowszym 0 D M ĘT 


przebojowym filmie pt. 


U L Y W rolach głównych: 


Sylvia Sydney, Geo 
rge Raft. Reżyserja Marion Gering 
Te nazwiska mówlą za siebie. 
Nad program: Docatek dzwiękowy 
Paramountu, 


Szczegóły w afiszach. 


Romans z sekretarką, 


NOWELA. 


Marceli Durand był olśniony. Poraz 
pierwszy w życiu ujrzał w operze słyn- 
ną śpiewaczkę Wiktorję Fouchart i nie 
mógł od niej oderwać oczu. 

Marceli był skromnym urzędnikiem 
bankowym. Przez cały dzień sumował 
długie kolumny cyfr w małym, ciasnym 
pokoiku, nienawidząc swej pracy. Bo 
marzył przeciież o zupełnie innem ży- 
ciu. 

Gdy był jeszcze młodym chłopcem, 
pisał liryczne wiersze i myślał, że zo- 
stanie wielkim poetą. Ale ojciec jego 
był trzeźwym człowiekiem. 

Wystarał się dlań o posadę w ban- 
ku, a ponieważ nie znosił żadnego 
sprzeciwu, więc nieszczęsny Marceli mu- 
siał ulec jego woli. 


Od tego czasu minęło już wiele lat. ' 


Ojciec już dawno nie żył. 

Ale Marceli w dalszym ciągu praco- 
wał w banku i co najgorsze, niewiele 
Zarabiał i nawet już nie liczył na a- 
wans. 

Zdarzało się jeszcze często, że gdy 


wracał wieczorem do domu, pisał wier- . 


sze. W wierszach tych nie było 
jednak {młodzieńczej siły. 

Marceli sam sobie już zdawał dosko 
nale sprawę z tego że jeśli nawet kie- 
dyś miał pewne zdolności poetyckie, to 
je zatracił zupełnie. 

A jednak mimo wszystko czasami je- 


już 


Już dziś pomyśl o Gwiazdce! 
Najmilszym bowiem podarkiem to 
RADJO = odbiornik w cenie złotych 
245, gwarantujący ' czysty, głośny 


i selektywny odbiór 40 stacyj 


STATOR 


EAEE OEE SOSE 


SES C OPWAS 


li Aleja 39. 


za, 


10 miljonów złotych 


w bonach Funduszu Inwestycyjnego. 


Z dniem wczorajszym Ministerstwo 
Skarbu emitowało bony Funduszu In: 
westycyjnego Emisja obejmuje 10 se- 
ryj bonów po 40.000 odcinków 25-zło- 
towych. Ogółem więc bonów tych emi- 
towano na 10.000.000 złotych. 

Bony te sprzedawane są przez kasy 
urzędów skarbowych. Posiadają one ca 
ły szereg przywilejów. Przedewszystkiem 
wymieniane są one na gotówkę we- 
dług nominalnej wartości ptzez wszyst- 
kie kasy urzędów skarbowych. Bonami 


temi płacić można wszelkie państwowe ' 


podatki, daniny, opłaty, cła, kary pie- 
niężne i grzywny, oraz zobowiązania 
pieniężne wobec skarbu państwa bez 
ograniczenia kwoty. j 

Natomiast od sum ulokowanych w 
bonach Funduszu Inwestycyjnego skarb 
państwa nie pobiera żadnych podatków. 
Bony te zwolnione są również od pła- 
cenia podatków samorządowych. Poza- 
tem posiadają wszelkie prawa papierów 
pupilarnych, mogą więc być składane 
jako kaucje, wadja itp. 

Ulokowanie wolnej gotówki w bo- 
nach Funduszu Inwestycyjnego. daje 
pełną gwarancję, gdyż za bony te od- 
powiada skarb państwa, a zabezpiecze- 
nie specjalne stanowią majątek i do- 
chody Funduszu Inwestycyjnego, oraz 
cały majątek i dochody lasów państwo- 
wych. 

Poza temi przywilejami i pełnem za 
bezpieczeniem, atrakcją tych bonów 
jest premjowy sposób ich umarzania. 
Co czwartek w drodze publicznego lo- 
sowania, przeprowadzanego przez ko- 


szcze marzył o karjerze literackiej, o 
tem, że wreszcie ktoś zwróci uwagę na 
jego talent i wskaże mu nową drogą 
życiową. Bo do tej pory jeszcze nie 
kochał prawdziwie. 

Gdy w operze spoglądał na słynną 
śpiewaczkę, serce biło mu bardzo moc 
no. Ta kobieta była wcieleniem jego 
najskrytszych marzeń. ; 

I tym razem Marceli zdobył się na 
niezwykłą odwagę. 

Po przedstawieniu udał się za kuli- 
sy. Odszukał garderobę znakomitej ak- 
torki i kazał się zameldować jakiernuś 
chłopcu. 

Chłopiec wrócił jednak po chwili i 
zakomunikował mu lakonicznie: 

— Pani Fourchat powiedziała, że je 
żeli ma pan do niej jakąś sprawę, to 
niech pan napisze list. 

Następnego dnia była niedziela. Mar- 
celi miał dużo czasu. 

Napisał więc długi list. Nie zataił 
przed aktorą żadnego szczegółu ze swe 
go życia. Pisał jej więc, że przez całe 
życie marzył o sztuce, a okrutny los 
zepchnął go na zupełnie inną drogę. 

W zakończeniu dawał aktorce do 
zrozumienia, że pokochał ją całem ser- 
cem i byłby bardzo szczęśliwy, gdyby 
mu odpowiedziała. 

Przez cały tydzień wypatrywał listo- 
nosza. W końcu stracił już nadzieję, iż 
otrzyma odpowiedź. 

Lecz wreszcie nadszedł list. Był jed- 
nak bardzo okrutny. 

— Proszę do mnie więcej nie pisać, 


misję rządową, umarzanych będzie 7 
numerów bonów z każdej serji, czyli 
razem, wobec wypuszczenia 10 seryj 
— 70 bonów. Za każdy bon wylosowa- 
ny o wartości 25 złotych wypłacane bę 
dzie 100 zł. Co tydzień więc każdy po- 
siadacz bonu inwestycyjnego wygrać 
może 100 złotych, uzyskując w ten spo 
sób 75 złotych zarobku. Pierwsze loso- 
wanie odbędzie się dnia 28 grudnia 
ib. 
Kwoty uzyskane ze sprzedaży tych 
bonów będą użyte na celowe roboty 
inwestycyjne, które nietylko zatrudnią 
bezpośrednio pewną część bezrobot- 
nych, ale i dostarczą zatrudnienia ca- 
łemu szeregowi gałęzi przemysłu. 
lokowanie więc w tych bonach 
jaknajwiększej części wolnej gotówki 
przyczyni się do tak pożądanego przez 
wszystkich zwiększenia obrotów gospo- 
darczych wewnątrz kraju. 
EKTREN ARCZI PCWRC ASTOR ORNETA 
Sprawca śmierci prof. 
*. Kryńskiego skazany. 


WARSZAWA. W warszawskim sądzie 
okręgowym zapadł wyrok w procesie o 
spowodowanie śmierci śp. prof. Adama 
Kryńskiego. 

Obwinionym był konduktor tramwa- 
jów Józef Wieczorek, który dał sygnał 
do odjazdu wozu w chwili, gdy sędziwy 
profesor nie zdążył jeszcze wejść na po 
most. 

Szarpnięcie tramwaju spowodowało 
upadek i silne obrażenia, w wyniku któ- 
rych prof. Kryński zmarł po paru dniach. 


gdyż to jest zupełnie bezcelowe — pi- 
sała aktorka. 

Marceli upadł zupełnie na duchu. To 
przecież było straszne. 

Po paru bezsennych nocach, posta- 
nowił jednak jeszcze raz napisać. 


Nie należało tak szybko rezygnować. 


W drugim liście tłumaczył aktorce, że 
nie należy do kategorjj bawidamków, 
ubiegających się o względy pięknych 
aktorek. Pokochał ją prawdziwie i jeśli 
nawet nie może marzyć o jej wzajem- 
ności to byłby szczęśliwy gdyby przy- 
najmniej w liście obdarzyła go paru cie 
płemi słowami. 

_ | tym razem, ku jego wielkiemu zdu- 
mieniu odpowiedź przyszła bardzo szyb- 
ko. Najwaźniejsze zaś, że zupełnie 
inna. 

— Kochany panie Durant — pisała 
doń aktorka — bardzo pana  przepra- 


szam za ten pierwszy list. Byłam jed- 
nak wówczas w bardza złym nastroju. 
Obecnie depresja już przeminęła. Być 


może, że do zmiany nastroju przyczy- 
nił się właśnie pański list. Zgadzam się, 
będziemy z sobą korespondowali. Są- 
dząc z listu pańskiego, «musi być. pan 
bardzo interesującym człowiekiem. 

Narazie jednak musi się pan zgo- 
dzić na jeden warunek. Nie będziemy 
się spotykać. Znajomość nasza ograni- 
czyć się wyłącznie do korespondencji. 
Przypuszczam, że pan się zgodzi, praw- 
da, kochany panie Durant. 

Marceli oczywiście się zgodził. Był 
nawet bardzo szczęśliwy. 
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Wyrokiem sądu konduktor Wieczorek 
skazany został na pół roku więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary, oraz na 
zapłacenie 1 zł. na rzecz córki zmarłego 
p. Polakiewiczowej, tytułem strat moral- 
nych. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Niedziela 3 grudnia, Franciszki 
Pouiedziałek 4 grudnia, Barbary, Piotra 
Wschód słońca o g. 7.26 Zachód g. 15.42 


Nocne dyżury aptek. 


W nocy z soboty na niedzielę: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności, 

W nocy Z niedzieli na poniedziałek: II 
Aleja, Ostatni Grosz. 


Ułatwienie spłaty zaległych 
składek i opłat społecznych. 


Celem przyjścia z pomocą tym za- 
kładom pracy, które obciążone są zaleg- 
łościami na rzecz instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, opracowane są projekty 
odpowiedniej ustawy. Przed wejściem 
w życie tych projektów ogłoszone zosta- 
ły okólniki Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej o ułatwieniu spłaty zaległych składek 
i opłat dla Kas Chorych. 

W stosunku do Kas Chorych! przewi- 
dziane zostało dla zaległych składek, 
których termin upłynął przed 1 paździer- 
nika 1931 r. skreślenie odsetek zwłoki 
i rozłożenie zaległych należności począw 
szy od l stycznia 1934 r. na lat 10 
przy zabezpieczeniu hipotecznem i na 
lat 3 w razie braku tego zabezpiecze- 
nia. W stosunku do pozostałych wymie- 
nionych wyżej ubezpieczeń przewidziane 
są analogiczne ulgi z wyjątkiem skreśle 
nia odsetek za zwłokę. 

W stosunku do ubezpieczeń, które 
objęte zostały wymienionemi wyżej okól 
nikami, zaintesowane zakłady mogą wy- 
stąpić o uzyskanie ulg i ułatwień, nie 
czekając na otrzymanie zawiadomienia 
od właściwego zakładu. 


Inauguracja wieczornych kursów 
gimnazjalnych T. N. S. W. dla woj- 
skowych. Zorganizowane w połowie 
października br. kursy gimnazjalne T. N. 
S. W. w krótkim czasie dowiodły swej 
żywotności i celowości, zyskując pow- 
szechne uznanie. 


Onegdaj wieczorem w lokalu Szkoły 


Rzemieślniczo-Przemysłowej odbyło się 
otwarcie równoległego oddziału kursów, 
przeznaczonego dla wojskowych tutejsze 
go garnizonu. 

Z ramienia wojskowości wziął udział 
w otwarciu kpt. Wachowicz, referent o- 
światowy garnizonu, podkreślając w prze 
mówieniu swem cele i korzyści, płynące 
z umiejętnego i celowego dokształcania 
się. 
Drugi zkolei mówca 
S. W. i kierownik kursów 


delegat T. N 


prof. Kmici’ 


OTO O OO OOOO) 


l od tego dnia korespondowali z so“ 
bą przez szereg mięsięcy. i 

Marceli pisał płomienne iisty i coraz 
natarczywiej domagał się od aktorki, by 
wyznaczyła spotkanie. 

Wiktorja w swych listach odwzajem 
niała mu się uczuciem, ale nie chciała 
nawet myśleć o osobistem , zetknięciu. 

Pewnego dnia Marceli otrzymał nie- 
oczekiwanie zaproszenie“ na przybycie 
do 'swej zamożnej kuzynki. 


Marceli z pewnością odmówiłby, gdy ` 


by mu nie powiedziano, że na tem 
przyjęciu będzie Wiktorja. 

Poszedł wiec... 

Wiktorja wyglądała czarująco. Mar- 
celi przez cały wieczór nie zamienił z 
nią jednak ani słowa. Gdy chwilami 
chyłkiem spoglądał w jej stronę, rumie- 
nił się jak sztubak. 

Słynna aktorka wyszła dość wcześ- 
nie. Marceli pobiegł za nią i wreszcie 
przystąpił do niej na ulicy. 


— To ja jestem Durant, — wybeł- ` 


kotał. — Pani chyba myślała, że wy- 
glądam zupełnie inaczej, prawda? Wiem, 
że nie jestem zbyt przystojny... 


— Nie rozumiem, o co panu cho- 
dzi? — zawołała zdziwiona. 

— Pani nie rozumie? — odparł -jej 
Marceli. — Mam przy sobie pani osta- 


tni list. Taki był piękny... 

I pokazał go zdumionej śpiewaczce... 
Wiktorja przy świetle latarni przerzuciła 
kartki i roześmiała się: 

— Teraz już wszystko rozumiem! 
Pan romansuje z moją sekretarką! 


ý 
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kiewicz w przemówieniu, skierowanem 
do uczestników kursu, zaznajomił ich z 
wymaganiami w dziedzinie nowoczesne- 
go nauczania oraz życzył kursistom wy- 
trwania w dążeniu do wytkniętego celu, 
który pozwoli im na trudnych i odpo- 
wiedzialnych posterunkach pracować dla 
dobra i potęgi Rzplitej. 

Następnie prof. Kubacki przeprowa- 
dził pierwszą lekcję literatury polskiej, 
a prof. gr. Suwara w czasie drugiej go 
dziny omówił wstępne zagadnienia geo- 
grafji ogólnej. ` 

W otwartym oddziele kursów uczest- 
niczy 34 osób. 

_ Numer jubileuszowy „Przeglądu 
Księgarskiego'*.  Wychodzący zazwy- 
czaj w skromnej, codziennej szacie, or- 
gan fachowy wydawców i księgarzy pol- 
skich. „Przegląd Księgarski”, przybrał 
odświętny wygląd w swym 25 numerze, 
wydanym z powodu uroczystego obcho- 
du 25-lecia Związku Księgarzy Polskich. 
Ale nietylko forma zewnętrzna, uwidacz 
niająca się w artystycznej okładce, skom 
ponowanej przez W. Goryńską, jest pię- 
kna, również i treść numeru jubileuszo- 
wego jest bogata. Składają się na nią, 
poza nadesłanemi przez wybitne osobis- 
tości pismami gratulacyjnemi z fotograf- 
ją i autografem Pana Prezydenta R. P. 
na czele, artykuły E. W. Szelążka, Aleks. 
Briicknera, Wład. Łozińskiego, W. Got- 
tlieba, A. Chocieszyńskiego, J. Czarnec- 
kiego, J. Maliniaka. Zamyka treść redak- 
cyjną piękny wiersz utalentowanego po- 
ety R. Kołonieckiego p. t. „Pochwała 
książek”. Na końcu numeru dział ogło- 
szeń firm księgarskich, poraz pierwszy 
zgromadzonych w takiej pokaźnej licz- 
bie i reprezentacyjnych w treści i for- 
mie. j 

Dla każdego badacza księgarstwa pol 
skiego numer ten jest prawdziwą skarb- 
nicą wiadomości, dla każdego księgarza 
i milośnika książki — miłą pamiątkę. 

Wystawa książki polskiej w Czę- 
stochowie. Pod przewodnictwem 'p. 
komisarzzowej Mackiewiczowej odbyło 
się wczoraj posiedzenie komitetu wy- 
konawczego Tygodnia Książki Polskiej 
na którem po dyskusji ustalono termin 
otwarcia wystawy książki w Częstocho- 
wie na dzień 15 lutego. Obok działu 
ogólnego na wystawie uwzględniony 
będzie dział regjonalny, w którym znaj 
dą się pisma i dzieła poświęcone reg- 
jonalizmowi naszego okręgu oraz war- 
tościowe wykopaliska, grafiki i t. d. 

Prace nad przygotowaniem  Wysta- 
wy jak zorganizowaniem całego szere- 
gu imprez w związku z Tygodniem 
Książki znajdują się w pełnym biegu. 


WĘGIEL 


A jednak niema lepszego węgla opałowego 
jak z kopalni Modrzejów który można 
nabyć hurtowo i detalicznie w firmie 


SPOŁEM sp. z ogr. odp. 


w Częstochowie, Aleja Wolności 41 

tel. 22-30 
tamże stale na składzie węgiel przemysło- 
wy, koks i węgiel drzewny 


= 4 na karnawał, najmod 
Tańców niejszych, . zwykłych, 
— uczy dyplomowana 

koł imi A 
baletm. Kazimierza Kosteckiego 


w lokalu własnym: ul. Waszyngtona 6. 
Zapisy na kursy I, II, III, Mazura, lekcje o- 
sobiste, codz. od 10 r. do 9 wiecz. Lekcje 
praktyczne we wtorki, czwartki, soboty od 
8 wiecz., w niedziele i święta od6.30 wiecz. 


II UWAGA!! 
POSIADACZE PATEFONÓW. 


nabywajcie najnowsze przeboje płyt gramo- 
fonowych w największym wyborze, po ce- 
nach konkurencyjnych 


w firmie A. WASSERMAN 
skład rowerów i części. 


Częstochowa, ul. Berka Joselewicza 4 
dawniej Ogrodowa. 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ A 1 


usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie 


„SŁOWwos 


Uwaga Rodzice! 


Prawdziwą radość sprawicie swym dzieciom 
nabywając dla nich niespodzianki na dzień 
ŚW. MIKOŁAJA — tylkow CUKIERNI 


ZIEMIAŃSKIEJ 


DOBRE — ŁADNE — TANIE. 


| m 
Kino „EDEN“ 


Potężny dramat 


„Pieśń serca" 


Jutro w niedzielę PREMJERA wspaniałego arcydzieła produkcji francuskiej! R 
Dramat nad Bosforem 


Człowiek, 


według słynnej powieści. 
„EE CLAUDE FARRIERA 


Dziś nieodwołalnie poraz ostatni! $ 


Rewelacyjna 


Wielka Rewja Muzyczna | 


Który zabił... 


Najpraktyczniejsze podarki na św. Mikołaja, 


jak szlafroki, pyjamy męskie i damskie oraz wszelkie wyroby wełniane 


== po cenach najniższych poleca firma 


a „MAISON HYGIENA* s. 


Rieja Wolności 1. — Telefon 12-59. 


Jutro świata pracującego -- 
Angielska sobota obowiązuje. 


Ostatni Dziennik Ustaw R. P. przy- 
nosi jednolity tekst ustawy o czasie pra- 
cy w przemyśle i handlu. i ustawy o 
urlopach dla pracowników. Pierwsza 
ustawa wchodzi w życie z dniem 1-ym 
stycznia 1934 roku, druga z dniem 1 
grudnia b. r. Jak nas informują z mia- 
rodajnych sfer, urzędy państwowe i sa- 
morządowe oraz organizacje prawno pu- 
bliczne w związku z nową ustawą nie 
kasują sobót angielskich. 


Obniżenie wynagrodzenia 
za pracę w godzinach nadliczbe- 
wych. 


We wczorajszem „Słowie” omówiliś- 
my szczegółowo ustawę o czasie pracy. 
Według tej ustawy wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe zostaje zmniejszone 
i będzie wynosić za pierwsze dwie go- 
dziny o 25 procent więcej, niż za pracę 
normalną, za dalsze godziny, oraz za 
pracę w nocy lub w niedzieie i święta 
o 50 proc. więcej. 


. Jakie obowiązują urlopy? 


Ogłoszony w Dzienniku Ustaw tekst 
ustawy o urlopach dla pracowników u- 
stanawia, 8 dni urlopu po roku pracy 
i 15 dni po pracy trwającej bez przer- 
wy przez 3 lata. Ustawa ta ma zasto- 
sowanie i do pracowników umysłowych. 
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Św. Mikołaj 
do grzecznych dzieci w 


Zgodnie z zapowiedzią, jutro w nie- 

dzielę przybędzie do naszego miasta 
wraz z licznym orszakiem św. Mikołaj, 
by obdarować grzeczne dzieci naszego 
miasta podarunkami. 
"W tym roku wyjątkowo św. Mikołaj 
przybywa do Częstochowy wcześnie ma 
bowiem doręczyć podarki gwiazdkowe 
wielu dzieciom, a czasu do świąt zostało 
mu już niewiele. 

W niedzielę, o godz. 11.45 św. Mi- 
kołaj zjawi się na pięknym rydwanie 
przed ratuszem. Towarzyszyć mu będą: 
chór młodzieży, orkiestra wojskowa, 
pluton marynarzy, młodzież szkolna, 
młodzież rzemieślnicza przedzielona or- 
kiestrami Straży Ogniowej i gimnazjalną. 
Uformowany za rydwanem św. Mikołaja 
pochód, po odegraniu o godz. 12-tej w 
południe z wieży ratuszowej Królew- 
skiego Hejnału Częstochowy, ruszy Ale- 
i aa ron a 


wlosy.: 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ No 1 
„Mag“ No 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę. 


Do nabycia w AptekKach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 


Piękność nadają 


Od 1 lutego reforma uposażeń 
urzędniczych. 


Niektóre pisma podały notatki, że ze 
względu na to, iż suma globalna według 
nowych uposażeń byłaby wyższą ` od 
sum, przewidzianych w budżetach po- 
szczególnych ministerstw, albowiem w 
niektórych grupach daje ona bardzo du- 
że nadwyżki, że przeto reforma pensyj 
urzędników państwowych ma ulec odro- 
czeniu. NW 

Zapewniają nas, że pogłoski te są 
bezpodstawne i że ustawa uposażeniowa 
wejdzie w życie w całej rozciągłości z 
dniem 1 lutego 1934 r. 


Na kolejach niema posad. 


Z ministerstwa komunikacji dowiadu- 
jemy się, że obecnie wolnych posad w 
Polskich Kolejach Państwowych niema i 
nadsyłane podania o posady ropatrywa* 
ne nie będą. 


Zasiłki dla bezrobotnych będą wy- 
płacane co 14 dni z dołu. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia w War- 
szawie postanowiono zmienić dotychcza 
sowy system wypłaty zasiłków bezrobo- 
tnym, które będą wypłacane obecnie co 
ZAC z dołu, a nie jak dotychczas co 

ni. 


przybędzie 
niedzielę przed ratusz. 


ją w stronę Jasnej Góry. ; 

Przed domem Kurji Biskupiej mło- 
dzież złoży hołd J. E ks biskupowi 
dr. Kubinie, chór odśpiewa pieśń reli- 
gijną. Rydwan po akcie tym posuwać się 
będzie Alejami aż do parków, a następ= 
nie wraz z towarzyszącą św. Mikołajowi 
świtą zatrzyma się przed gmachem do- 
wództwa dywizji chór odśpiewa „Pierw- 
szą Brygadę”, przed gen. Dąbkowskim, 
który jednocześnie przyjmie defiladę. 
W dalszym ciągu pochód przyjmie p. 
starosta Eustachiewicz, poczem odśpie- 
wany zostanie hymn państwowy. 

Przed gmachem magistratu pochód 
pokłoni się p. komisarzowi. Mackiewi- 
czowi i po przejściu Alei do rynku za- 
wróci na plac ratuszowy, gdzie rydwan 
wystawiony będzie na widok publiczny. 

W czasie pochodu przygrywać będą 
orkiestry i megafony. 

Domy, bramy, okna, balkony i sklepy 
przystrojone będą na dzień ten odświęt- 
nie, a młodzież biorąca udział w pocho- 
dzie ciepło ubrana wystąpi w przebie- 
rankach z gwiazdami, kometami i t. d. 
niesionemi na długich laskach. 

Przez cały dzień na ulicach miasta 
zamiast znaczków papierowych sprzeda- 
wane będą „złote rózgi” - św. Mikołaja, 
a uzyskany dochód przeznaczony zosta- 
nie na zaopatrzenie na zimę najbied- 
niejszych dzieci. 

Jeśliby w niedzielę pogoda niedopi- 


3. 


sała św. Mikołaj zatrzyma się w innem 
mieście i przybędzie do Częstochowy 
depiero 8 b. m. l 

Warto dodać, że pochód filmowany 
będzie przez PAT%. 


Kiermasz w „Polonii. Wczoraj- 
szy pierwszy dzień kiermaszu, urządzo- 
nego w hotelu „Polonja”, staraniem Pa- 
tronatów Rodzicielskich przy gimnazjum 
państwowem R. Traugutta, upłynął pod. 
znakiem nadzwyczajnego ożywienia i tłu 
mnej frekwencji zwiedzających, których 
ledwo zdołała pomieścić dość obszerna 
sala dolna. 

Wokół sali ustawione zostały stoiska 
firm m. in. „Persil” Sp. Akc. w Bydgo- 
szczy, wyrabiająca proszek do prania, 
firmy „Stator” z kolekcją nowoczesnych 
radjoodbiorników. Dalej idzie fabryka cu 
krów i czekolady P. Dębskiego, zabawki 
E. Pucka, stoisko cukierni „Ziemiań- 
skiej” z jej wyrobami, cukry i czekola- 
dy — firma Walaszczyk, Trzaska, Ewert 
i Michalski, oraz wytwórnia nart i uprzę 
ży W. Miller. l 

Grono pań gospodyń w osobach: płk. 
Asłanowiczowej, Serednickiej, mec. Ko- _ 
narskiej, Chajutinowej, dyr. Marchalo- 
wej, Godlewskiej, Grzędzińskiej, Bociań - 
skiej, Stankiewiczowej, Wienerowej, Bro 
niatowskiej i wielu innych pełniło hono- 
ry domu. 

Dużem powodzeniem cieszyła się lo- 
terja fantowa z mnóstwem pięknych i 
cennych fantów. 

Dziś w sobotę, w sali na pierwszem 
piętrze, o godz. 20, rozpocznie się dan- 
cing, a o godz. 11 w nocy odbędzie się 
konkurs tańca. ` 

Do jury sędziowskiego weszły panie: 
Ina Benita, Ada Miziukowa, Halina Mo- 
tyczyńska, dyr. [wo Gęll, dyr. Kostecki, 
A. Poliszewski i red, Stankiewicz. 


Z teatru kameralnego. 

Dziś, znakomita komedja Berna i Ver- 
neuilia „Mecenas Bolbec i: jego mąż*— 
w premjerowej. obsadzie zespo- 
łu teatru. ą 

Początek punktualnie o godz. 20-tej. 

Jutro na; przedstawieniach popołud- 
niowych po raz ostatni przepiękna i sub 
telna. sztuka Szaniawskiego „Most” po 
cenach zniżonych od. 60 gr. Początek 
przedstawień o godz. 1530 i 17.30 PP. 

Wieczorem „Mecenas Bolbec i jego ` 
mąż“. Początek o godz. 20.30. Ceny 
wieczorowe normalne. 


Ciekawy odczyt w języku fran- 
cuskim. W poniedziałek, 4 b. m. 6 
godz, 20 w lokalu Tow. Przyj. Francji ` 
(Al. Kościuszki 7) p. Matton z Instytutu / 
Francuskiego w Warszawie wygłosi od- 
czyt w języku francuskim p.t. „La Pro- . 
vence” ilustrowany pzezroczami, 

Jest to pierwszy z cyklu odczytów 
o Francji jakie urządzać będzie w na- 
szem mieście Tow. Przyjaciół Francji. 

Wstęp dla członków, słuchaczów kur- 
sów języka francuskiego oraz dla wpro- 
wadzonych gości wolny. 


„Brygada prosi. Dziś w sobotę 

b. m. w sali Ogniska Obrony Nie- 
podległości (Pułaskiego 2) sekcja piłki 
nożnej Koła Sportowego „Brygada” u- 
rządza wieczornicę taneczną. Początek 
o godz. 20. Orkiestra doborowa. Świe- 
żo wykończona sala na zabawę została 
efektownie udekorowana i dobrze o- 
grzana. Bufet tani i obfity. Strój wie- 
czorowy. Wstęp tylko za zaproszeniami, 


Fabrykant zapalniczek przed 
wyrokiem ulotnił się do Paiestyny. 
Swego czasu _donosiliśmy szczegóło- 
wo o wykryciu wielkich nadużyć na szko 
dę skarbu państwa, jakich dopuszczał 

(ul. Dąbrow 


RRS Tr 
ino-Teatr 66 
Zw. Strzel. „PAN skiego 16) 
- R ES 
Potężna prawda z życia lekarza skazań- 


dramat milości wW IE zień 
z CZARCIEJ WYSPY 


jego syna to film 

oyi auy dotąd realizm i treść w fil- 

pr KRZYK z za KRAT 

W roli głównej GERDI GERD 
si 


Dla młodzieży dozwolone 


Kino - Teatr „Atlantic 


Ogólny ulubienieniec John Gilbert w 
swym najnowszym miłosne-sensacyjnym 
drama- f 

cie p.t. U P l 0 R PARYŻA 
Drugi program: Emocjonujący dramat pt 


Wampiry wyścigów 


(MIŁOŚĆ i HAZARD) 
W rolach głównych: J. Stuart i Made- 
leine Carol. 


4. 


się Herszlik Fajertag, właściciel niepo- 
zornege warsztatu stolarskiego przy ul. 
Nadrzecznej — przynoszący — jak to 
później odkryto — olbrzymie zyski. 

Fajertag sprowadzał z zagranicy drut 
cynowy i przy pomocy maszynki krajał 
go na kamienie do zapalniczek, które w 
opakowaniu firmy. „Ceres” rozsyłał do 
wszystkich miast Polski, gdzie cieszyły 
się ogromnym zbytem, a kupcowi dawa- 
ły kolosalne zyski. 

Kiedy władze wpadły na trop tej afe 
ry, strażgraniczna przeprowadziła u Fa- 
jertaga rewizję, która dała sensacyjne 
wyniki, Fajestag usiłował wówczas prze 
kupić strażników, prowadząc ich do res 
tauracji, a następnie do domu schadzek 
oraz wręczając im następnego dnia dwie 
srebrne zapalniczki oraz 1500 zł. W cza 
sie śledztwa stwierdzono, że Fajertag 
sprowadził 25.552 klg. drutu, a zapłacił 
cła 200 zł. wtedy, gdy powinien był za- 
płacić 38.250 zł. Aresztowany początko- 
wo Fajertag został później wypuszczony 
i skorzystawszy z okazji uciekł przed 
wyrokiem do Palestyny. 

Sąd skazał 27-letniego Hersza Fajer- 
taga za nielegalny wyrób kamieni do 
zapalniczek na tysiąc zł. grzywny względ 
nie 50 dni aresztu. Towar uległ konfis- 
kacie. 

Robotnisy  „Częstochowianki'"' 
przystępują do pracy. Jakjuż pokrót 
ce donosiliśmy, wczoraj w inspektoracie 
prazy odbyła się konferencja w sprawie 
zatargu w fabtyce „Częstochowianka” w 
związku z wprowadzeniem przez dyrek- 
cję fabryki nowych stawek na tkalni ba- 
wełny i apreturze, przewidzianych umo- 
wą zbiorową, "zawartą w łódzkim prze- 
myśle włókienniczym. 

Po kilkugodzinnych naradach przy u- 
silnych staraniach*inspektora pracy do- 
szło.do porozumienia. W poniedziałek 
przystąpi do pracy połowa robetników I 
zmiańy, w czwartek zaś — połowa II 
zmiafiy; w następny poniedziałek, 11 
bm. pracować będzie już cała l zmiana, 
a w Czwartek, 14 bm. cała II zmiana. 
Całkowite uruchomienie tkalni i apretu- 
ry nie może nastąpić odrazu, gdyż fa- 
bryka nie posiada w. tej chwili dostatecz 
nej ilości surowca. Praca odbywać się 
będzie, jak dotąd, przez 3 dni w ty- 
godniu. BEA 

Robotnicy zgodzili się na wprowadze- 
nie nowych stawek z tem jednak, że po 
upływie 2 ch tygodni przy udziale okrę- 
gowego inspektora pracy odbędzie się 
specjalna konferencja, na której rozstrzy 
gnięta zostanie kwestja, czy wprowadzo 
ne przez dyrekcję fabryki nowe stawki 
zgodne są z łódzką umową zbiorową. 


Skład artykułów technicznych 


|,TECHNOPOL© 


Sp. z ogr. odp. 
Częstochowa, Piłsudskiego 7. 


Poleca artykuły techniczne, wodociągo- 

we, Sanitarne, urządzenia łazienkowe. 

RAD JO. BATERJE ANODOWE. 
ładowanie akumulatorów. 


WYSPRZEDAŻ 
Do publicznej wiadomości. 

Podaję do publicznej wiadomości iż do 
dnia 10 grudnia b.r. wysprzedaję wszelkie 
zegary, zegarki, budziki, biżuterję i drob- 
ną galanterję po najniższych cenach z po- 
wodu zupełnej likwidacji, Ostrzegam, że 
do tego czasu muszą być wykupione wszel 
kie powierzone mi roboty. 
à Zegarmistrz H. Braun 

Nowy Rynek 10. 


piece żelazne i szamotowe. Łyżwy w wiel 
kim wyborze, Najtaniej do nabycia w 
firmie H. Brum, Częstochowa, 


Nowy Ry- 
nek 2. 


A ZZ, TRZY 
Pokó frontowy słoneczny z niekrępują- 

jącem wejściem do wynajęcia Panny 
Marji Nr. 10, dozorca wskaże. 


gubiono książkę Kasy Chorych Nr. 33118. 
“wydaną na imię Klar Walerjan. 


A iis i dobrze 30 gr. strzyżenie, 20 gro- 
szy golenie kosztuje w zakładzie fryz- 
jerskim ul. Mirowska Ne 8, naprzeciw starej 
synagogi. 

20 gr. golenie 30 gr. strzyżenie w zakła- 


zie fryzjerskim ul. Targowa 5, (daw= 
niej Jatkowa), dom p. Wrońskiego. 


10 gr. kosztuje pranie kołnierzyka z po- 

łyskiem wiedeńskim, 40 groszy od ko 
szuli sztywnej i również staniałoi czyszcze 
nie garderoby. Chemiczna Pralna „Krysz- 
tal“ ul. Berka Joselewicza Nr. 2. 


p OCZU 

Q'zznie do sprzedania w dobrym stanie 
damska maszyna do szycia firmy „Sin- 

ger“. Wiadomość: Spadek 37 u dozorcy. 


M! nowoczesne najkorzystniej można 
kupić tylko w firmie Adam Gliński, Ale 
ja 12 telefon 23-12. Uwaga! istnieje icieszy 
się zaufaniem lat 48, 


„SEŁO W O* 


gv kowe 


w 


UŚMIECH SZCZĘŚCIA 


najpiękniejszą parą kochanków Norma Shearer oraz Fredric March _ 
Powyższe dwa nazwiska, wszechświatowej sławy artystów, same za siebie mówią: 
NAD PROGRAM: Najaktualniejsza żywa gazeta Tygodnik dźwię- 
kowy Fox'a, głosy świata i Kronika dźwiękowa PAT 
W sobotę 2 i niedzielę 3 grudnia rb. o godz. 12.30 po poł. 


UŚMIECH SZCZĘŚCIA >=- dwa dodatki 


Po cenach porankowych. 


Przyjechał do Częstochowy 


tylko na 2 dni światowej sławy 


ASTROLOG-CHIROMANTA 
WACŁAW PYFFELLO 


Zdumiewająco określa los życia każdego człowieka. 
Przyjmuje osobiście od godz. 10-ej do 8-ej wiecz. 
Adres: Częstochowa, II-ga Aleja 18, 
hotel Kupiecki pokój 5. 


A WRO ESN 
UWAGA!!! 


Wytwórnia parasoli 


Po cenach porankowych. 


NA GWIAZDKĘ!! 


S. GRABINER "ut n praia * 


poleca w wielkim wyborze najmodniejsze parasole wszelkiego rodzaju. 


! rzyjmuje również reperacje po 


cenach znacznie zniżonych. 


NS WTA E ZAWARTO TORO E OKE 


Doniosłe ulgi. Ukaże się w'naj- 
bliższych dniach rozporządzenie mini- 
strów skarbu i spraw wewnętrznych o 
ulgach w spłacie zaległości podatko- 
wych. Rozporządzenie to reguluje spo- 
sób spłaty powstałych przed I paździer- 
nika 1931 r. zaległości w podatkach: 
gruntowym, od nieruchomości, przemy- 
słowym, dochodowym, majątkowym, 
oraz od spadków i darowizn. Powyż- 
szem rozporządzeniem objęte są rów- 
nież dodatki komunalne oraz samoistne 
daniny samorządowe: podatek wyrów- 
nawczy dla gmin wiejskich, podatek 
inwestycyjny, opłaty specjalne i dro- 
gowe. 

Spłatę określonych zaległości podat- 
kowych, przypadających od rolników i 
właścicieli nieruchomości użytkownych, 
które są lub będą zabezpieczone hipo- 
tecznie na ich majątku nieruchomym, 
rozkłada się z urzędu na 20 rat pół- 
rocznych. Odsetki za odroczenie pobie- 
rane będą w wysokości 4 i pół proc. 
w stosunku rocznym, licząc od 1 paź- 
dziernika r. b. Kary za zwłokę oraz od 
setki za odroczenie za okres od dnia 
ich powstania do 30 września r. b. łącz 
nie — zostają umorzone. 


Zamiast dziecka w poduszce — 
pęcherz ze spirytusem. Patrolujący 
odcinek graniczny strażnicy zauważyli 
pełzającą kobietę, która — jak się póź- 
niej okazało — trzymała na ręku po- 
duszkę z dzieckiem. Kiedy jednak fun- 
kcjonarjusze straży granicznej mimo o- 
poru niewiasty, zajrzeli do wnętrza po- 
duszki, zabaczyli w czepku batystowym 
zamiast główki dziecka — pęcherz na- 
pełniony spirytusem. 

Zatrzymana przemytniczka Franciszka 
Pietrzak, mieszkanka wsi Ługi, mimo 
swego wykrętnego tłomaczenia, iż otrzy” 
mała wódkę od gospodarza w pasie 
granicznym za pracę, stanęła przed są- 
dem. który skazał ją na krzywnę z ža- 
mianą na areszt, 

EAP NARZ ZERO AT E AGE ES SEESE) 

Nr. Km. 606/33. 

Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho 
wie rewiru I-go urżędujący w Częstocho- 
wie przy ul. Waszyngtona pod Nr. 67 na 
zasadzie art. 679 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 11 stycznia 1934 r. od godz. 10 rano, w 
sali posiedzeń Sądu Pracy wCzęstochowie 
przy ul. Kilińskiego odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości miej- 
skiej składającej się z placu i budynków 
położonej w Częstochowie przy ul. Stary 
Rynek, powiecie częstochowskim, woje- 
wództwie. kieleckiem oznacz. polic. Nr. 9, 
hip. 114 obejmującej powierzchni 832 mtr. 
kw. która stanowi własność Izraela-Zajnwla 
Kotlickiego, Gitli Kotlickiej, Chaskla Kotlic 
kiego i Frajdli - Laji Kotlickiej, Nieru- 
chomość ta ma urządzoną księgę hipotecz- 
ną w Wydziale Hipotecznym w Częstócho- 
wie. 

Powyższa nieruchomość została oszaco- 
wana na sumę zł. 20.000 Sprzedaż zaś 


rozpocznie się od ceny wywołania tj. od | 


kwoty zł. 15,000 


Licytant, przystępujący do przetargu, po; 
winien złożyć rękojmię w gotowiźnie w 


kwocie zł. 2,000, albo w takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład 


kowych instytucyj, w których wolno umiesz 
czać fundusze małoletnich. iże papiery war- 
tościowe przyjęte będą wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowa 
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile do- 
datkowem publicznem obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od- 
imienne, że prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacjii przysądzenia włas 
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały pos- 
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
wieszenie egzekucji że w ciągu ostatnich 
2-cb tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godzi- 
ny 8-ej do 18 tej, akta zaś postępowania 
egzekacyjnego można przeglądać w Sądzie 
Grodzkim przy ul. Alei w Częstochowie. 
Częstochowa, dn. 22 listopada 1933 r. 


Komornik Józef Kossek. 


Do akt Nr. Km, 1882-1933 r. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie, 2-go rew. Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy 'ul. Gen. Dąbrowskiego 
Nr. 12, na zasadzie art, 602 K.P.C. obwiesz- 
cza, że w dniu 5 grudnia 1933 r. od 
godz. 10 rano odbędzie się licytacja pub- 
liczna ruchomości, w Częstochowie przy 
ul. Aleja Wolności Nr.22, składających się z 
kredensu dębowego czarnego, otomany 
plnszowej, zegaru w czarnej szafce „Bec- 
ker“, biurka amerykańskiego i szafy bibljo 
teeznej czarnej, oszacowanych na łączną 
sumę 800 zł., które można oglądać w dniu 
licytacjj w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Częstochowa, dn, 30 listopada 1933 r. 

Komornik J. Solarczyk. 
SETTET. 


RADOM SKA. 


— Trzecia rata Pożyczki Naro- 
dowej. Dziś, w niedzielę w godzinach 
od 8—14-ej kasa Urzędu Skarbowego 
przyjmuje wpłaty lll raty Pożyczki Na- 
rodowej. 

Wszyscy więc subskrybenci, którzy 
dotąd raty tej nie wpłacili, skorzystać 
winni z okazji i ratę w dniu dzisiej- 
szym uiścić. 

ODEZWA. 


Obywatele miasta Radomska! 


Jeśli z poza kordonu naszych za- 
chodnich rubieży dolatują nas coraz 
wyrażniejsze głosy uspokojenia i zapo- 
wiedzi pokojowego współżycia z Polską 
świadczy to o tem, że zachodni nasz 
sąsiad przekonał się o sile, zwartości— 
i zdecydowaniu Narodu Polskiego w 
stosunku do granic zachodnich i braci, 
pozostających za kordonem. 

Ale głosom nie towarzyszą czyny... 
Nie widzimy nawet odrobiny chęci u 
narodu niemieckiego moralnego rozbro- 
jenia się.. Dotąd nie dano nawet cie- 
nia gwarancji spokoju na granicy pol- 
sko-niemieckiej. 

Nakazem przeto chwili i świętym o- 
bowiązkiem Narodu Polskiego ¿jest ~u- 


„trzymanie oraz skierowanie baeznej u- 


wagi na Zachód... 
W myśl tych haseł powstał w Ra- 
domsku Komitet Propagandy Związku 


Nr. 277. 


KINO „LUNA“ śe sGRAND" gg gamm waze 


Dziś i dni następnych wyświetla film ze Złotej Serji „Metro“ pt. 


przy ul. Kilińskiege 5 (lewa oficy- 
na, parter.) 


Gzytelnia „Palatyn“ 


zaopatrzona w ostatnie nowości be- 

letrystyczne. Wielki wybór książek po 

kilka egzemplarzy każdego dzieła. 

Prenumerata miesięczna 1 zł. bez 
kaucji! 


Obrony Kresów Zachodnich, który w 
czasie od 3 do 10 grudnia r. b. podej- 
mie i przeprowadzi akcję propagando- 
wo-informacyjną, mającą na celu: spo- 
tęgowanie w społeczeństwie stopnia za- 
interesowania zagadnieniami polsko-nie 
mieckiemi i przedstawienie stanu dzi- 
siejszego sił polskich oraż losu ludnoś- 
ci polskiej na terenie Niemiec. 
Wzywamy Was przeto do uczestnic 
twa we wszystkich naszych poczyna- 
niach!... Wzywamy do składania ofiar!... 
Wzmacnianie naszych sił, rozszerzanie 
świadomości naszych praw musi być na, 
dal naczelnem hasłem całego Narodu!.. 
Komitet Miejski. 
Program tygodnia: 


W niedzielę, 3 b m., godz. 10 na- 
bożeństwo i kazanie okolicznościowe w 
kościeie farnym (cechy i organizacje ze 
sztandarami), godz. 12 odczyt popular- 
ny w sali „Kinemy” (wstęp bezpłatny), 
godz. 16.30 odczyt popularny w sali 
Tow. Dobroczynności. 

Nadto w tygodniu odbędą się: zbiór- 
ka ofiar na listy w urzędach, bankach 
i biurach; odczyty na terenie szkół dla 
uczącej się młodzieży; w środę, 6 b.m. 
godz. 19.30 odczyt popularny w sali 
Zw. Strzeleckiego; w piątek godz. 18 
odczyt popularny w sali „Sokoła”*; w 
niedzielę: godz. 8—12 kwesta uliczna, 
godz. 18 odczyt dla kolejarzy i odczyt 
w Resursie: Rzemieślniczej. i 


Gwiazdka się zbliża. 


Dla pracujących przyniesie „nniej lub 
więcej radości i wesela. s 

Dla bezrobotnych pracowników umy- 
słowych niesie tylko ciężar dnia zwykłe 
go, chłodnego i głodnego. 

Dla bezrobotnych biednych rodziców 
uroczysty dzień będzie zaprawiony bó- 
lem i łzami serc kochających, a dla ich 
dzieci będzie większym tylko smutkiem 
i rozczarowaniem. 

W tem właśnie imieniu Polski Czer- 
wony Krzyż w Radomsku apeluje do nas 
wszystkich o złożenie ofiar. 

Otrzyjmy na gwiazdę ciężkie łzy nie 
doli naszych bliźnich—szczególnie tych 
najmniejszych—dzieci. 

I pomimo przygniatających nas danin 
i ciężarów, jeśli wszyscy postąpimy w 
myśl najbardziej ludzkiego hasła P.CK. 
„Kochaj bliźniego, jako siebie samego”, 
to w dniu Bożego Narodzenia nie będzie 
głodnego człowieka. j 

Składając na gwiazdkę dla bezrobot- 
nych pracowników umysłowych do kasy 
P.CK. zł. 10.00, wzywam radomszczań- 
ski przemysł, ziemiaństwo, wolne zawo- 
dy, obywateli miasta, pracowników umy 
słowych, kupiectwo i wszystkich mają- 
cych dochody, do składania ofiar we- 
dług możności i szczerze współczujące- 
go serca. 

Spieszmy się już wszyscy. 

Kto się spóźni z okazaniem pomocy 
cierpięcemu nędzę bliźniemu, ten może 
mieć „Gwiazdkę” zmąconą łzami które- 
goś z głodnych dzieci, lub zatrute świę' 
ta przekleństwem braku serca bezrobot- 
nego biednego pracownika. 

Gwiazdka współczucia ludzkiego 
niech oświeca serca nasze! 

Dr. D.Pepławski 
Wice-prezes P. C. K. 
w Radomsku. 


Uwaga. Ofiary można składać w P. 
C. K. od 8—15. 


EMANNIDREN ZIDANA ES SE RE 
Do akt. Nr. Km. 1753-33 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku rew. I-go Adam Żyźniewski, zamiesz- 
kały w Radomsku, przy ul. Częstochow- 
skiej 28, na zasadzie art. 602 K.P.C. obwiesz 
cza, że w dniu 11 grudnia 1933 r. od godz. 
11, odbędzie się licytacja publiczna rucho- 
mości, mależących do spadkobierców po 
zmarłym Wawrzyńcu Turku, w jego lokalu 
we wsi Winek, gminie Sulmierzyce, 
składających się z żyta, oszacowanych na 
łączną sumę 650 zł., które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym, 

Radomsko, dn. 6 listopada 1933 r. 

Komornik Zyźniewski, 


5. 
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i posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odbiornika fabryki NATAWIS ze stacjami Krótkofalowemi od 20 do 60 metrów. 
Na składzie posiadamy wszelkie materjały radjowe a także elektryczne. Wylonywa instalacje siły i światła elektrycznego. 


ZEE 


w obecnych ciężkich. czasach niewykonalnemi obietnicami. Nasz od wielu lat znany preperat „„FREGALIN** rege- 

Osoby, których podobizny umieszczamy niżej stwierdzają znakomite działanie 
ci Fregaiimu. Najskuteczniejszym okazał się „Fregalin'** w cierpieniach nerwowych, 
danie swego doktora. W naszem archiwum posiadamy tysiące listów dziękczynnych, 


ERETT 


m 


14. 8. 1938, 
Od 2 lat cierpiała 
żona moja na zapa- 
lenie pęcherza żółcio- 
wego. 


Po 18tu pudełkach 
„Fregaliny** jestem 
r znowu całkiem zdrowa 
.  Zapomocą i mogę powiedzieć, 
„Fregaliny* znikły że niema nic lepszego 


cierpienia te, jak na reumatyzm i 
przez cudo, za co rwanie, jak Frega- 
serdecznie dziękuję. liny. 

Robert Geisner, „Weronika  Powałka, 

ltybnikiG., Śl., Warszawa, 

ul. Rudzka 35. k Dzielna 37/5. 


ezpłatni 
recitalu p. Wandy Kopeckiej. 
W sali Straży Ogniowej odbył się 
pierwszy w tym sezonie recital fortepia- 
nowy p. Wandy Kopeckiej, niestrudzonej 
pionierki w dziele szerzenia literatury 
muzycznej o najwyższej wartości. Prog- 
| ram niezwykle piękny składał się z so- 
net Beethovena: Appassionaty i Sonaty 
op. 106 (für das Hammerklavier), poraz 
pierwszy wykonanej w Częstochowie oraz 
arcydzieła muzyki programowej „Obraz - 
ków z Wystawy” Mussorgskiego. . Coraz 
rzadziej słyszymy z estrady fortepiano- 
wej Beethovena. Artyści, mając większą 
swobodę w  interpretowaniu utworów 
| współczesnych, wolą je od dzieł kla- 
 sycznych. I trzeba być rzeczywiście ar- 
tystą pierwszorzędnej miary, by chcieć 
i móc lwią część programu poświęcić 
$ Beethovenowi. Koncert rozpoczął się 
 Sonetą Appassionetą, w której artystka 
potrafiła z wysokim kunsztem i  zrozu- 
mieniem przejść od burzliwego patosu 
| części I-szej poprzez pełną duchowej 
kontemplacji" część Il-gą do bardziej 
jeszcze spotęgowanego nastroju buntu i 
burzy części IIl-ej. Następuje II ga część 
koncertu. I tu należy się prawdziwie 
wdzięczność wykonawczyni, która nie 
bacząc nna niebywałe trudności tech- 
niczne Sonaty B-dur, jęła się jej odtwo- 
rzenia i pozwoliła nam wtargnąć w nie- 
przebyte gąszcze monumentalnego two- 
rzywa. Radośnie zwycięzki charakter 
części i-szej i IV-ej, lekkość i fantastycz 
ność Scherza, niezgłębiony smutek Ada- 
gia — wszystko to oddała artystka z 
wielką prawdą wewnętrzną, z wielką 
"Siłą talentu, z najzupełniejszą perfekcją 
techniczną. Po przerwie usłyszeliśmy 
piękny cykl charakterystycznych „Obraz 
| ków z Wystawy” Mussorgskiego. Barw- 
na i żywa rytmika, szczery humor posz- 
czególnych scen, jak również potęga o- 
brazu końcowego odtworzone zostały z 
nieporównaną maestrją. Licznie zgroma- 
dzona publiczność entuzjastycznie de- 
monstrowała swój zachwyt, co zmusiło 
koncertantkę do odegrania na bis prze- 
ślicznych „Tańców szkockich“ Beetho 
vena, oraz porywającego Marsza Szech- 
tera. 


Uroczystość harcerska w Ra- 
kowie. 


Dnia 29 listopada rb. staraniem Dru- 
żyn Harcerskich w Rakowie odbyła się 
uroczystość harcerska z okazji rocznicy 
„Powstania Listopadowego" na program 
której złożyły się: 

Przemówienie kier. szkoły powsz. i 
| a 
Okulary i binokle w najnowszych fasonach 
wykonane fachowo ściśle podług przepisów 
Pp. Okulistów oraz wszelkie artykuły opty- 
czne, jak barometry, termometry, lupy it.p. 
Aparaty i przybory fotograficzne oraz wy- 

| roby stalowe. 

| Dla reklamy ceny bardzo niskie. Okulary 
niklowe po zł, 2.— Okulary w oprawie ma- 

| Sowej zł. 4— POLECA FIRMA 


Optyk 
Medical 
Aleja 31 


Rozsyłamy b 


Z 


8. 10. 32. 
Mam lat 57, cierpia- 
łem 15 lat na bóle 
głowy, lękliwość i 


: 23. 1. 1933. 
Cierpiałam na zamu- 
lenie żołądka, słabe 
nerwy i bółe głowy. 
Teraz 


czuję się bezsenność.  Wszyst- 
młodszą i silniejszą, kie moje cierpienia 
„Fregalina* jes znikły po _ użyciu 
pępaniałym środ- Fregaliny. Czuje się 
kiem. 


o 20 lat młodszym. 
Aleks. Hryniszczak, 
Stanislawów, 
Warsztaty główne, 
PEKDE: 


,„ Marja Sikorska, 


f: ódź, 
_ Wójtowska 25/2. 


e 50.000 próbnych paczek. 


1. 3. 1933. j 24. 2. 1933. 


Rady lekarskie tylko Od 5ciu lat cier- 
shwilowo zmniejszały piałem na bicie 


cierpienia moje. Za- 
pomocą „Fregaliny“ 
jednak wyleczyłem 
bóle głowy i drżenie 
ezłonków. Pragnął- 
bym, aby też inni 
chorzy tak wyleczeni 
zostali, jak ja. 
Jacenty Mydlak, 


ublin, 
Park Bronowicki 10. 


serca; duszność, ner- 
<wicę, brak apetytu i 
osłabienie. Zapomocą 
„Fregaliny* zostałem 
¡wyleczony i czuje 
się teraz w 69 roku 
życia tak jakbym 
miał dopiero lat 30. 
'Michał „Łomnyczuk, 


A WOW, ; 
ka aJanowka ., 132. „4 


KLUB SZACHISTÓW zawiadamia, że Turniej Szachowy o mi- 
strzostwo m. Częstochowy rozpocznie się dnia 8 grudnia 1933 r. 
w lokalu Klubu I-sza Aleja 14 o godz. 16-ej. 


Zapisy przyjmuje się od dnia 5-go grudnia włącznie od godz. 19 do 2 


Besrobotujemy. 


Góra z górą, a człowiek z człowie- 
kiem — przysłowia są mądrością na- 
rodów. Zdarzyło się, nic w tem zresztą 
niema szczególnego, że po latach wielu 
niebytności, rdzenny częstochowiak 


(dawniej mówiło się częstochowianin) do 


rodzinnego zawitał miasta. 

Kilka „serwusów”, „daj pykka” i nie- 
odzowne: Co u was słychać? 

Właśnie, w tem sęk! Co na takie py- 
tanie kłopotliwe odpowiedzieć, kiedy 
wymowne wzruszenie: ramion nie wy- 
starcza? 

Więc odpowiedź: Bezrobotujemy. 

— Przesada, nie wszyscy przecież? 
Co porabia X, Y, Z...? 

— Bezrobotują, lub 
dzień bezrobotować. 

— Jakto wszyscy? 

— No tak znowu źle nie jest, Bez- 
robotują tylko częstochowianie. 

Gość tępo rozumuje; ani rusz tej za- 
wiłości rozwikłać nie może. 

— Czekaj — mówi — Częstochowa 
ma 120 tysięcy ludności... 

— Ma 120 tysięcy. 

— Ma własny zarząd miasta, własne 
¿instytucje miejskie... 
a — Tak być powinno. 
`~ — Urzędy państwowe i 'samorządo- 
we; dyrekcje, zarządy, biura... 

= Owszem, posiada to wszystko. 

— W urzędach, dyrekcjach, zarzą- 
dach, biurach są stanowiska dyrektorów, 
kierowników, radców, referentów itd... 


zaczną lada 


— Owszem są. 

— Więc czemu ich nie zajmujecie? 

W tym momencie orkiestra (działo 
się w Savov'u) zagrała wdzięczną wią- 
zankę melodji ludowych: Pije Kuba do 
Jakuba... Albożwa to jacy tacy... Oj, 
dziś, dziś! — więc zrezygnowaliśmiy z od- 
powiedzi. 

Gość jednak rozumował dalej: 

— Na 120 tysięcy ludności znajdzie 


„się chyba tylu zdolnych urzędników 


miejscowych, którzyby mogli zajmować 
te stanowiska kierownicze. . 

— Owszem, mogliby. 

— Dlaczego więc nie zajmują? 

— Owszem zajmują, ale nie my — 
my bezrobotujemy. 

— Człowieku! — wrzasnął nasz mi- 
ły gość. — Przecież ja sam jestem czę- 
stochowianinem, a w stolicy zajmuję, z 
pożytkiem dla kraju, wysokie i odpo- 
wiedzialne stanowisko. Nie tylko ja — 
Częstochowa słynie z tego, że ma wy- 
bitnie zdolnych ludzi, nie przeliczysz na 
palcach częstochowian zajmujących wy- 
bitne stanowiska w kraju. 

— W kraju owszem, ale nie w Czę- 
stochowie — my w Częstochowie bezro- 
botujemy. 

Miły sercu gość poczerwieniał, za- 
klął, splunął i, niepożegnawszy się z 
nami kłusem pognał na dworzec i naj- 
bliższym pociągiem odjechał do stolicy. 

Wątpliwe, czy zechce kiedy wrócić do 
rodzinnego miasta, w którem... 


me S. EE EAAS 


opiekuna 'druż. harc. szkolnej p. J. Mag- 
nuskiego 'þ. t.: „Noc Listopadowa“. W 
pieknych i podniosłych słowach podkre- 
ślił tenże bohaterskie samozaparcie się 
podchorążych, złożone na ołtarzu Ojczy- 
zny, zaznaczając, że młode pokolenie 
harcerskie winńo iść ich śladami, wyra- 
biając sobie przedewszystkiem posłuszeń” 
stwo, by móc w potrzebie i rozkazywać. 
Deklamację „Na Belweder* Konopnickiej 
bardzo ładnie wygłosił dh. Salabur- 
ski oraz udatnie d-na Żurawska p.t. 
„Slubowanie”. Przyrzeczenie harcerskie 
odebrał dh. plut. «E. Czarnołęski oraz 
chór mieszany harcerski odśpiewał kilka 
piosenek 7 

Podniosłą i piękną {uroczystość zasz- 
czycili swą obecnością ķsięża tut. parafji, 
pp. dyr. T. Szajkowski, inżynierowie i 
urzędnicy huty „Częstochowa“, nauczy- 
cielstwo, delegacje miejscowych organi- 
zacyj oraz licznie zebrani sympatycy 
harcerstwa. 


Pociąg-wystawa. 
Centralne Stowarzysżenie Popierania 
Wytwórczości Krajowej w Warszawie or- 
ganizuje wystawę, urządzoną w specjal- 


nie do tego przystosowanym pociągu, 
który składać się będzie z około 30-tu 
wagonów. 

„Pociąg-wystawa” ma za cel: wydo- 
być na światło dzienne te wyroby kra- 
jowe, które do tej pory były sprowadza- 
ne z zagranicy ze szkodą dla przemysłu 
i handlu krajowego; pokazać je w najo- 
dleglejszych miastach i miasteczkach i 
zainteresować nimi miljonowe rzesze 
szarych konsumentów oraz kupców; uła- 
twić nawiązanie kontaktu handlowego 
między wytwórcami towarów krajowych 
a ich odbiorcami; regulować zbędny im- 
port towarów zagranicznych, niejedno- 
krotnie gorszych jakościowo i droższych 
i tą drogą rozszerzać i umacniać wy- 
twórczość krajową i rozwijać zdrowy pa 
trjotyzm gospodarczy. 

„Pociąg-wystawa” da wyjątkową oka: 
zję przeprowadzenia w ciągu 4 ch mie- 
sięcy szerokiej, przekonywującej i skute- 
cznej propagandy i reklamy swoich wy- 
robów, przedewszystkiem średnim i dro- 
bnym przedsiębiorstwom przemysłowym, 
które z powodu braku dostatecznych 
środków na rozwinięcie celowej reklamy 
duszą się często na szczupłych i prze- 


| 


kierunkiem. 


Na życzenie przesyłamy każdemu darmo i bez i 
zobowiązania 1 próbną paczkę „„FREGALINY' $ 
wraz ze Złotą Księgą Życia A 

Należy natychmiast napisać zanim próby będą 8 
rozchwytane pod adresem: 


Dr. med. H. SCHULZE, G. m.b. H. 6 
Berlin— Charlottenburg 2-4013 


załączywszy niniejszy wycinek jako druk po „| 
wypełnieniu go (Porto Zagraniczne). 
Proszę o próbę „Fregaliny' środka regene- ją 
racji krwi i nerwów wraz ze Złotą Księgą Życia $ 


Nazwisko i imię 


Ulica 


A AAAS, 


rynkach lokal. 


ważnie niewdzięcznych 
nych. 
Dla szczegółowego zaznajomienia 


miejscowych sfer przemysłowych i han- 
dlowych z celami i organizacią „Pocią- 
gu-wystawy”, gen. sekretarz Centralnego 
Towarzystwa Popierania Wytwórczości 
Krajowej, p. B. Rzepecki, wygłosi dnia 
5 grudnia br., o godz. 18, w sali Rady 
Miejskiej, przy ul. Dąbrowskiego 14, od- 
czyt p. t. „Przemysł a rynek wewnętrz- 
ny”, na który zaprasza się niniejszem. 
uprzejmie P. T. Przemysłowców i Kup- 
ców miasta i okręgu częstochowskiego, 
oraz wszystkich tych, którym sprawa 
konsolidacji życia gospodarczego kraju 
nie jest obojętna. 
Wstęp bezpłatny. 


NOTATNIK. 


Wyścig pracy. 


Olbrzymia machina państwowa wy- 
maga zespolenia i zorganizowania pracy 
we wszystkich gałęziach. Od t. zw. „ro- 
botnika placowego* na miniserstwie pra- 
cy kończąc — wszyscy robotnicy, rze- 
mieślnicy, majstrowie, . dyrektorzy i wy- 
nalazcy pracują każdy w swoim zakre- 
sie dla dobra państwa. — Praca jest 
chlubą — bez względu na jakość jej. I 
„Wyścig jej” to jaknajwiększe wyrobienie 
zawodowe i wysiłek, jaki się w tą pra- 
cę wkłada. 

Praca nie hańbi! I lepszy jest wyk- 
walifikowany ślusarz, niż kiepski urzęd- 
nik biurowy. 

Obłędnym pędem wiedzeni rzemieś]- 
nicy porzucają swój zawód i przy odpo- 
wiedniem poparciu zostają pracownikami 
biurowymi instytucyj społecznych i samo 
rządowych. 

Pomijając, że tacy właśnie „urzędni- 
cy” są karykaturą pracownika umysłowe 
go, wytwarzają oni stosunki niemożliwe 
dla rzeczywistych biuralistów. 

Boć. tek mniemają, skrobipiórkiem 
może być każdy, chociażby pisać i ra- 
chować nie potrafił... 

Iluż bezrobotnych pracowników umy- 
słowych, takich z prawdziwego zdarze- 


nia chętnie wzięłoby się do szewstwa, 
stolarki czy ślusarki — brak umiejętno- 
ści staje im na drodze. 

A szewcy, stolarze, ślusarze dziś 


kontrolują, urzędują, referują. 

lle z ich pracy pożytku—zgadnąć nie 
trudno. 

l dlatego należy wypadki takie usu- 
nąć w imię właśnie zdrowego i rzeczy- 
wistego „wyścigu pracy”. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 
wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 


i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 


Sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
„ weksle i t. p. 
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 


autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA [ SOLIDNĄ. 
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Z KRAJU. 


Masowe zatrucie wyziewami 


Kloacznemi. 

Niecodzienny wypadek zdarzył się w 
domu przy ul. Piłsudskiego 34 w Łodzi, 
w mieszkaniu, zajmowanen przez rodzi- 
nę Gołąbów. W pewnym momencie z 
mieszkania dosłyszano jęki. Sąsiedzi, 
którzy wtargnęli do wnętrza, stwier- 
dzili, że wszyscy domownicy leżeli nie- 
przytomni na łóżkach, a w pokoju czuć 
było przykry fetor. 

Okazało się, że rodzina, składająca 
się z 44 letniej Łaji Gołąb, 18 - letniej 
Róży, 10-letniej Poli i 21.letniej Blumy 
Gołąb, uległy zatruciu wyziewami kloa- 
cznemi, wskutek pęknięcia w mieszkaniu 
rury kanalizacyjnej. 


Samobójstwo żony 
urzędnika Konsulatu. 


‚We czwartek, w godzinach popołud- 
niowych, rozegrała się krwawa tragedja 
małżeńska w mieszkaniu urzędnika kon- 
sulatu, Jana Morawskiego, przy ulicy 
Marszałkowskiej 127 w Warszawie. 

Żona Morawskiego, 33-letnia Marja, 
podczas sceny małżeńskiej, dała do mę- 
ża trzy strzały, raniąc go w głowę, w 
szyję i w plecy, a następnie strzeliła 
sobie sama w pierś, 

Morawskiego w stanie bardzo cięż- 
kim przewieziono do szpitala Dzieciąt- 
ka Jezus. Marja Morawska zaś, której 
kula przebiła serce, poniosła śmierć na 
miejscu, 

Jak stwierdzono, Morawski był urzę- 
dnikiem konsulatu polskiego w Mos- 
kwie. Podeirzewał on swoją żone, że 
go zdradza i że pragnie go usunąć, 
Zwierzał się z tego swojemu sublokato- 
rowi, Danielowi Bachrachowi. Ponieważ 
Morawska zabrała mężowi rewolwer, we 
zwał on policjanta, któremu Morawska 
oddała nabity rewolwer. 

Tymczasem jednak postarała się ona 
o drugi rewolwer. W czasie gwałtownej 
sprzeczki, jaka wynikła we czwartek, 
Morawska strzeliła do męża i sama się 
zabiła. 


Składajcie ofiary 
na bezrobotnych! 


EUGENJUSZ SUE. 


KSIĄŻĘ PODZIEMI 


155) POWIESC. 


Rigoletta, od czasu, jak sługa sądo- 
wy obok niej usiadł na ławce, nie sły- 
szała dalszej rozmowy brata z siostrą. 
Gdy Anna zabierała się wyjść, Rigolet- 
ta zbliżyła się do niej i rzekła uprzej- 
mie: 

—- Powiem otwarcie, że siedząc tu 
i czekając na osobę, którą przyszłam 
odwiedzić, słyszałam, jak pani opowiada 
łaś bratu swoje nieszczęścia, pomyśla- 
łam sobie: ludzie biedni powinni poma- 
gać jedni drugim. Jeżeli pani zgadzasz 
się na mój projekt, oto masz moją kart 
kę, daj mi także swój adres, abym wie- 
działa, gdzie panią szukać. 

— Spojrzawszy tylko na twarz pani, 
wyobrażałam sobie, że musisz mieć Baj 
lepsze serce; widzę że się nie omyliłam. 
Nazywam się Anna Dubort, mieszkam 
przy ulicy de la Carillerie pod nume- 
rem 1. 

Rozstały się. Rigoletta siadła na 
ławce, oczekując na Germaina. 


PAN BOULARD, 


Po odejściu Pique-Vinaigra wszedł 
za kratę inny więzień, mający jlat oko= 
ło trzydziestu, rudy, twarzy pełnej, 
czerwonej, wesołej, niskiego wzrostu i 
bardzo otyły. Miał na sobie wygodny 
watowany surdut, pantofle futrzane, przy 
łańcuszku od zegarka wisiało mnóstwo 
pie'zątek, na palcach nosił pierścionki 
dość kosztowne; był to pan Boulard, 
komornik, używał go zwykle pan Petit- 
Jean, o którym już . wiemy, że go no- 
tarjusz Ferrand podstawiał na swojem 
miejscu, w interesach mniej uczciwych. 

— Dzieńdobry, mój wierny Bourdin! 


i 
Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki 
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W sądzie okręgowym w Warszawie 
zakończył się proces szajki megier, 
które wciągały w sidła nierządu młode, 
bezrobotne dziewczyny, zamykając je w 
spelnnkach na Starem Mieście. 

Na czele tej bandy stała niejaka Sta- 
nisława Borawicka, znana wśród mętów 
Starego Miasta pod przezwiskiam „Złota 
Pantera,,. 

Pomocnicami „Złotej Pantery“ -były 
Aniela Szulc i Marja Brożek. Szczegól- 
nie interesująca jest historja Marji Bro- 
żek, która była przed wielu laty nie- 
gdyś bohaterką głośnego procesu w 
Warszawie. 

Marja Brożek, z pochodzenia Zy- 
dówka, była córką „biednego blacharza, 
który prowadził swój warsztat na uliey 
Bednarskiej. Pewnego dnia zobaczył ją 
podoficer pułku czerkieskiego, stacjonu- 
jącego w ówczesnej siedzibie generał- 
gubernatora na Zamku królewskim. — 
Między młodą dziewczyną a czerkiesem 
nawiązał sią romans, zakończony tem, 
że czerkies zabrał dziewczynę do siebie 
i skłonił do chrztu. 

Rodzice dziewczyny nie mogąc prze- 
bojeć tego faktu podstępnie sprowadzili 
ją zpowrotem do domu, starając się na- 
kłonić ją do powrotu na judaim. Na 
skutek skargi złożonej przez czerkiesa 
do prokuratora władze rosyjskie pocią- 
gnęły rodziców dziewczyny do odpowie- 
dzialności pod zarzutem nakłaniania do 
przyjęcia judaizmu, co było w owych 
czasach surowo karane i groziło wy- 
syłką na katorgę. 

Proces ten, który był swego czasu 
bardzo głośny w Warszawie i w któ- 
rym obronę wnosił zmarły już wybitny 
adwokat Henryk Ettinger, zakończył 
się wysyłką rodziców z Warszawy. 

Jakie były dalsze koleje Marji Bro- 
żek niewiadomo. Faktem jest, że sto- 
czyła się na dno i po kilku latach lek- 
kiego trybu życia na Starem Mieście 
stała się pomocnica „Złotej Pantery“. 

Proces zakończył się  skazaniem 
„Złotej Pantery* na 2 lata więzienia i 
jej pomocnie po roku więzienia. 

Ale na tem nie koniee. Po ogłosze- 
niu wyroku prokurator nakazał areszto- 


— rzekł komornik do sługi sądowego; 


— byłem pewny, że stawisz się na mo-. 


je wezwanie, 

— Jakżebymw mógł sie nie stawić ge 
nerale! — odpowiedział Bourdin, dając 
pół żartem, pół serjo ten tytuł wojsko- 
wy człowiekowi, który go używał do 
swoich posług. 

— Rad widzę, — mówił dalej Bou- 
lard, — że mnie w nieszczęściu nie od 
stępujesz. Już zaczynałem wątpić o to- 
bie, bo pisałem do ciebie przed trzema 
dniami, a nie pokazałeś się. 

— Niepodobna mi było znaleźć chwi 
li czasu. Z Malicornaem u mało nie za- 
męczyliśmy się, ścigając hrabiego Flo- 
restana de Saint-Remy. Czy wiesz? te- 
raz już mu wyższy tytuł służy. 

— Jakto? z hrabiego został może 
markizem? 

— Nie, z oszusta został złodziejem. 

— O! ba! 

— Scigają go djamenty, które ścią- 
gnął jubilerowi. Lecz niech mi wolno 
będzie spytać, jakim u djabła sposobem 
pan się tu dostałeś? 

— Hołota, kochanku, zgraja obdartu 
sów utrzymuje, że ich ograbiłem na 60 
tysięcy franków, podali ua mnle skargę 
o nadużycie zaufania, 

— Więc tylko jesteś oskarżony o 
nadużycie zaufania, generale? Niewie]- 
ka to historja, w najgorszym razie po- 
siedzisz trzy miesiące w więzieniu i za- 
płacisz 25 franków kary. 

— Nawet i te parę miesięcy odsie- 
dzę w domu zdrowia, mam znajomego 
deputowanego, on mi to wyrobi. Ale 
pomówmy o interesie, dla którego cię 
wezwałem, idzie tu o kobietę, — dodał 
Boulard z wielce tajemniczą i dumną 
miną. 

— Oho! więc to taka sprawka? jes- 
tem na usługi. 

— Zostaję w stosunkach z młodą 
artystką teatru Folies Dramatiques, ona 
mnie bardzo kocha, ale jak wiesz, kogo 


. 21.00 Odczyt aktualny. 21.15 Na wesołej 


„SŁOWO* 


Szajka ohydnych zbrodniarek 


zlikwidowana. 


wanie dwóch świadków, a mianowicie 
dziewcząt lekkiego prowadzenia sie: Ro- 
zalji Heine i ILsokadji Marczak. Obie 
one na śledztwie złożyły zeznania, ob- 
ciażające oskarżone. Widocznie jednak 
pod wpływem teroru na rozprawie sta- 
rały się zmienić swoje zeznania, wobec 
czago zostały pociągnięte do odpowie- 
dzialności za składanie fałszywych ze- 
zaań. Jest rzeczą ciekawą, że Rozalja 
Heine, którą koleżanki nazywają „Różą 
Filozof“ twierdzi, jakoby ojciec jej był 
w prostej linji prawnukiem Henryka 
Heinego. Oburza się nawet gdy ją are- 
sztowano, mówiąc: — „Córka potomka 
Heinego nie kłamie, a mówi prawde“. ` 

Nie to jej jednak nie pomogło —- 
wraz z koleżanką swoją powędrowała 
do aresztu. 


RADJO. 


WARSZAWA 3 grudnia 


9.00 Sygnał czasu. 905 Gimnastyka 9.20 
Płyty gramofon. 9.35 Dziennik poranny 9,40 
Płyty gramofon. 9.50 Chwilka gospod. do- 
mowego. 9.54 Program na dzień bież. 10.05 
Nabożeństwo z Poznania. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.05 Program na dzień bieżący. 12.10 
Wiadomości meteorol, 12.15 Poranek muz. 
z Filh Warsz. 14.00 Transm. z Berlina po» 
czątku rozgrywki meczu piłkarskiego Pol- 
ska — Niemcy. 14.10 Pogodanka dla gospo- 
dyń. 14.25 Odczyt 14.30 Pieśni kurpiowskie 
w wyk. zesp. Młodzieży ludowej, 1500 „Sa 
niami czy wozem*. 15.20 Tr. z Berlina fina- 
ju meczu piłkarskiego Polska — Niemcy. 
15.50 Płyty gramofon. 16,00 Transmisja ze 
Lwowa 16.30 Płyty gramofon. 17 00Pcgadan 
ka dla kobiet. 17.15 Audycja ze Lwowa 18.00 
Słuchowisko p.t. „Firma“. '8,40 Recital śpie 


waczy. 19.00 Program na dzień nast. 19.05 
Rozmaitości 19.3v Radjotygodnik dla mło- 
dzieży. 1945 Życie artystyczne w stolicy. 


19.50 Muzyka leki.a. 20.50 Dziennik wiecz. 


fa 
li lwowskiej, 22.15 Wiadom. sportowe. 22.25 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadom, meteorol. 
dla komua. lotn, i kom. policyjny. 23.05 D 
c. muzyki tanecznej, 


KATOWICE 3 grudnia 

900 Audycja poranna z Warszawy 9.54 
Program na dz bież. 10.00 Transm. nabo- 
żeństwa z katedry Poznańskiej. 11.57 Sygnał 
czasu 12.05 Program na dz. bież. 12.10 Tr. 
z*Warsz. 14,00 Tr. z Berlina meczu piłkar- 
skiego Polska — Niemcy. 14.25 Wiadomości 
bież. 1430 Tran. z Warsz. 15.00 Feljeton. 


nie widzą, o tym ' zapomną, chciałbym 
tedy wiedzieć, jak się prowadzi panna 
Aleksandryna, 

— Dosyć, generale, polecenie do wy 
konania nie trudniejsze, jak wyśledzić 
i za kołnierz schwytać dłużnika. Ale 
może rozkażesz co więcej jeszcze? 

— Bynajmniej, mam wszystkie wy- 
gody, osobny pokój, dobrze ogrzany, 
kazałem sobie przynieść fotel z domu, 
jadam trzy razy na dzień, odpoczywam, 
spaceruję i śpię. 

— Ale, generale, takiemu jak pan 
gastronomowi, kuchnia w więzieniu mu- 
si być nie do smaku? 

— Alboż nie mam na tej samej uli- 
cy sklepu pani Miehonneau, gdzie wszyst 
kiego dostanę? W porę o niej wspom- 
niałem, zajdź też do niej proszę i po- 
wiedz, żeby mi przysłała pasztet i kosz 
wina, 

— Zanotuję sobie. 

— Zapisz za jednym razem, żeby 
mi przysłali z domu dwie puchowe po- 
duszki, 

— Wszystko będzie spełnione eo do 
litery, Teraz jestem spokojny, generale, 
co do twego stołu, ale gdzie spaceru- 
jesz? czy razem z hołotą więzienną? 

— Nieinaczej, a spacery są bardzo 
ożywione, wesołe. Ach przyjacielu, co 
za szubieniczne fizjonomje! szczególnie 
jeden, nazywają go Szkielet. - 

— Zabawne imię! 

— Tak jest chudy, że zupełnie za-, 
sługuje na swój przydomek, sama skó- 
ra i kości. Inni więźniowie drżą przed 
nim. Ja zaprzyjaźniłem się z nim odra- 
zy, dawszy mu nieco cygar, teraz uczę 
się u niego złodziejskiej mowy. 

— Ha! ha! wybornie! tu mój gene- 
rał uczy się. 

— Tak jest, słowem nie nudzę się 
wcale, bo nie jestem hardy, poufalę się 
z więźniami, nie tak, jak tu jeden jego 
mość, nazywa się Germain, hołysz, nie 
ma nawet czem zapłacić za osobną stan 


O o 
Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. E 


~ munik. lotn. kom. policyjny 23.05 D. c. muzy 


15.20 Tr. z Berlina finału meczu piłkarsk $ 
Polska — Niemcy. 15.50 Płyty gramofonowe 
18.40 Bery i bojki śląskie. 19.10 Rozmaitos. | 
ci. 19.30 Transm, z Warszawy. 19.45 Pro- 
gram na dz. nast. 22.25 Wiadom. sport. ze | 
Sląska. 22.30 Transm, z Warszawy. 


WARSZAWA 4 grudnia. 


7,00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.26. 
Płyty gramofon. 735 Dzien. poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.52 Chwilka gespod. domo- 
wego. 7.55 Program na dz. bież. 1140 Codz. 
przeglprasy polskiej.11.50Życie artystyczne 
stolicy. 11.57 Sygnał czasu. 1205 Płyty gra 
mofonowe. 12.30 Dzien. poran. 12.35 Wiad, 
meteor. 15.25 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim 15.30 Wiadom. gospód. 15.40 Kroniką 
harcerska 15.45 Chwiika lotnicza i prze- 
ciwgazowa. 15.55 Płyty gramofonowe 16,10 | 
Recital wioloncz. 16.40 Francuski. 16.55. Mug 
zyka lekka wyk ork. teatru CyBanerje A 
17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza. 18.00 Tr. 

z Krakowa. 18.20 Audycja żołnierska. 18.15 
Przemówienie 18,55 Rozmaitości 19.10 Tr. 
ze Lwowa. 19.25 Wiadomości sportowe, 
194% Transm. z Budapesztu koncertu symf, 
21.45 „W kraju hiszpańskich Basków“. 22.00. 
Program na dzień następ. 22.15 Muzyka ta- || 
neczna. 23.00 Wiadomości meteorol, dla ko. 


ki tanecznej. 
KATOWICE 5 grudnia 


7.00 Aud, poran. z Warsz. 11.25 Program | 
na dz. bieżący. 11.40 Transmisja z Warsz, 
11.50 Wiadom. bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 
1205 Płyty gramofon. 1230 Transmisia z 
Warszawy. 12.38 E łyty gramofonowe 13.00 
Rrzerwa. 15.20 Urz. ceduła Giełdy Zbożo- 
wej. 15.25 Tran, z Warsz. 15.40 Wiadom. strze 
leckie. 15.45 Transmisja z Warszawy. 15.55 
Płyty gramofonowe. 16.10 Transm. z Warsz 
17.50 Pogadanka. 18.00 Tran. z Krakowa i 
Warszawy. 18.55 „Przed stu laty*. 19.10 Tr. 
ze Lwowa. 19,25 Rozmaitości 19.30 Program 
na dz. nast. 19.35 Wiadom. sportowe. 19.40] 
Transmisja z Warsz. 19.40 Transm, z Bu-| 
dapesztu koncertu symf. 21.45 Transmisja 
z Warszawy. F 
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cję, a udaje dumnego, unika ich. Balf 
ani uważał na mnie. Zresztą więżźnio- | 
wie i mnie nawet mają prawie za nie, 
obwiniony o nadużycie zaufania] to ne- | 
dzota dla takich bandytów. Lecz jesz-|| 
cze jedno, zajdź proszę do pana Hadi-| 
not i przypomnij mv, że obiecał znaleźć | 
mi dobrege adwokata, zapłacę porząd: | 
nie, dam tysiąc franków. l 
— Bądź spokojny, generale, dziś f 
jeszcze wszystkie twoje poruczenia wy | 
pełnię. Do widzenia. | 
Boulard wyszedł jedną stronę, Bour) 
din drugą. j 
Drzwi się otworzyły i wszedł Ger-| 
main. N 
Rigolette przedzielała od niego tyl- | 
ko krata. | 


GERMAIN. 


Franciszek Germain nie miał regu- 
larnych rysów, ale trudno byłe znaleźć. 
twarz bardziej zajmującą, cała powierze 
chowność jego oznaczała człowieka u- 
kształconego. | 

Teraz był blady i cierpiący, zarumie 
nił się nieco, ujrzawszy za kratą Rigo- 
lettę, świeżą i nadobną. Starała się jak. 
zawsze udawać wesołą, aby trochę roz- 
weselić Germaina. 

Dozorca odszedł w kąt sali, mogli 
rozmawiać bez świadków. i 

— Obaczmyż panie Germain, “jak f 
dziś wyglądamy? — rzekła Rigoletta, | 
zbliżając się jak mogła najbardziej do | 
kraty. | 

— Jakże pani zdołam dosyć podzię- 
kować? za tyle dobroci mogę się tylko | 
wypłacić uczuciami wdzięczności i... f 

Germain nie śmiał skończyć, l 

— I czem jeszcze? — spytała Ri-| 
goletta, rumieniąc się. | 

— I... i... przywiązaniem, — wyjąkał 
Germain. | 


(C. d. n.) 
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